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Przed zmianą układu zbiorowego
Pierwszy w okresie pow ojennym  

układ  zbiorow y pracy  d la  naszej ga­
łęzi przem ysłu, zaw arty  w styczniu 
br., m iał obowiązywać do końca 
kw ietnia. Ponieważ jednak żadna ze 
stron nie w ypow iedziała go we wła­
ściwym  term inie, obowiązuje on na 
dalsze 3 miesiące, tj. do końca lipca 
br. W  dniu  1 lipca br. został on 
przez Zarząd Gł. Związku w ypow ie­
dziany.

Zasady, na k tórych opierał się 
układ ze stycznia, nie zdobyły sym ­
patii pracowników. Przed w ojną mie­
liśm y dobrze opracow ane cenniki 
płac, regulujące wzajem ne oprawa 
i obowiązki stron  w sposób jasny 
i w praktyce całkowicie wykonalny, 
dostosow any do istotnych w arun­
ków  pracy w naszej gałęzi przem y­
słu. W  konferencjach doszliśmy wó­
wczas do wniosku, iż stosowanie 
„akordów" w drukarstw ie, wobec po­
stępującego um aszynowienia, prze­
stało być formą odpowiednią dla 
obliczania zarobków . Uznano, że gdy 
m otor i m aszyna nadają szybsze 
tempo pracy, w ykonyw anej daw niej 
ręcznie, wówczas pracow nik sam 
m usi w pierwszym  rzędzie troszczyć 
się o sam ą maszynę, dbać o u trzy­
m anie jej w stanie stałej zdolności 
produkcyjnej, konserw ow ać ją i  tą  
drogą przede wszystkim utrzym ać 
ciągłość pracy, a uzależnienie zarob­
ku robotnika od ilości obrotów m a­
szyny, nie daje w arunków  do n a le ­
żytej opieki nad maszyną.

Pozatym przem ysł nasz nie ma 
możliwości produkcji seryjnej. Tu 
każde, naw et najdrobniejsze zam ó­
wienie, stanow i odrębną całość. 
Tempo pracy zależne tu  jest nie ty l­
ko od dobrej woli pracow nika i zdol­
ności produkcyjnej maszyn. Różno­
rakie przeznaczenie druków, lepiej 
lub gorzej czytelny rękopis, stan 
użytkow y m atryc i czcionek, gatu­
nek  papieru i farby — to tylko 
część współczynników, decydują­
cych o w ydajności pracy.

To też w styczniu br. jedynie na 
skutek usilnych zaleceń Minister­
stwa i Komisji C entralnej Związków 
Zaw. zgodziliśmy się na tzw. normy 
i premie. O kres ubiegłych 6 m iesię­
cy  potwierdził bezcelowość ustalania

norm  i prem ii w przem yśle poligra­
ficznym, gdyż ścisłe stosowanie 
norm  naw et do 10°/<> pracow ników  
zastosow ać się n ie  da. Samo bowiem 
obliczanie skom plikow anych prac 
w ym agałoby stw orzenie tak  obszer­
nego aparatu  adm inistracyjnego, że 
w płynęłoby to  tylko n a  pow ażny 
w zrost kosztów  produkcji, nic w za­
m ian nie dając. To też naw et u ję te  
układem  zbiorowym  normy, nie zna­
lazły w prak tyce zastosowania.

W artość wynagrodzeń, ustalonych 
w  styczniu, straciła w okresie od 
stycznia sporo ze swej wartości. 
W zrost cen artykułów  pierw szej po­
trzeby, zm usza nas do żądania re ­
wizji płac, tym bardziej, że apro- 
w idowanie nas przez państwo nadal 
dalekie jest od istotnych potrzeb.

Pozatym układ zaw arty w  styczniu 
zaw iera szereg niejasności i luk, bę­
dących następstw em  niedomówień 
przy zaw arciu układu. Był to  bowiem 
okres, w którym  coraz dobitniej do­
m agaliśm y się  zm iany dyrektorów  
Centr. Zarządu Państw. Zakł. Graf.

W ypow iadając obecnie układ, dą­

żyć będziemy nie tylko do podwyż­
szenia zasadniczego minimum w yna­
grodzenia przy równoczesnym  usta­
leniu obowiązków pracow nika, ale 
rów nież zmierzać będziemy do w y­
pełnienia luk i usunięcia niedokład­
ności w postanow ieniach układu.

Po zmianie w dyrekcji C. Z. P. Z. G., 
z k tó rą  obecnie - nawiązaliśm y nor­
m alne stosunki, przekonani jesteś­
my, że wszystkie konieczne zmiany 
w układzie zbiorowym  omawiane, 
dokonane zostaną w atmosferze 
poważnych, fachowych rozważań, 
dyktow anych troską o rozwój prze­
m ysłu poligraficznego i zapew nienie 
znośnych w arunków  życiowych za­
trudnionych w nim pracowników.

Pierwsza konferencja cennikow a 
odbyła się dnia 17 lipca w Łodzi. 
Z w ysuniętych przez obie strony 
projektów  w ynika, że system  punk- 
tow o-prem iow y uznaje się za n ie­
praktyczny i w nowym układzie bę­
dzie on pominięty. Dalszą konferen­
cję wyznaczono na dzień 25 lipca br.

Wu-Ka.

Zaniedbany problem
C harakterystyczną cechą polskie­

go ruchu zawodowego jest jego ak­
tyw na postaw a wobec wszystkich 
społecznych, gospodarczych i poli­
tycznych wydarzeń krajow ych.

Głównym bowiem czynnikiem  
tw órczym  dzisiejszej polskiej rze­
czywistości są masy pracujące. 
Stąd rzecz jasna w ypływ ają: aktyw ­
ny udział Związków Zawodowych 
w  tw orzeniu naszego ludowego pań­
stw a i w budow aniu naszego prze­
mysłu, nowe m etody pracy oraz no­
we formy organizacyjne naszych or­
ganizacji zawodowych.

Zapominamy jednak często, że De­
m okracja Ludowa jest formą ustro­
jową, będącą kompromisem między 
sektorem  społecznym  a sektorem  
pryw atnym  i że obok przem ysłu una­
rodowionego oraz spółdzielczego 
45°/o zakładów pracy pozostaje w rę ­
kach pryw atnych. Zapominamy rów ­

nież, że do najbardziej czułych dzie­
dzin pracy naszych Związków Zawo­
dow ych należy zagadnienie właści­
wego ustosunkow ania się odnośnych 
oddziałów związkowych do zakła­
dów pracy, znajdujących się w rę­
kach pryw atnych.

Rzecz bowiem prosta, że runowy 
zbiorowe, dotyczące warunków  p ra­
cy, muszą być tam inne niż w prze­
myśle państwowym, chociażby z te­
go względu, że pracow nicy pryw at- i 
nych firm nie korzystają z gw aran­
tow anego wyżyw ienia i szeregu in ­
nych ulg pracowników przedsię­
biorstw  państwowych, naw et w tym 
wypadku, gdy w arunki umowy są 
jednakowe.

Z drugiej strony kontrola robotni­
cza ze strony Rad Zakładowych nad 
jakością produkcji oraz stosunkiem  
przedsiębiorcy pryw atnego do orga­
nów fiskalnych państw a i jego poli-
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tyki personalnej musi być jeszcze  
bardziej zaostrzona jak również 
traktowana pod innym  kątem w idze­
nia aniżeli w państw ow ych zakła­
dach pracy.

Specyficzne te zadania wym agają  
od Związków Zaw odowych skupia­
jących przew ażnie robotników za­
trudnionych w przem yśle pryw at­
nym, —  liczba ich częstokroć do­
chodzi do 47°/» ogółu zatrudnio­
nych —  powołania do życia  przy 
sw oich władzach naczelnych i po­

szczególnych  oddziałach, sp ecja l­
nych referatów, opracow ujących  
taktykę zw iązkow ą i warunki um ów  
zbiorow ych w przem yśle prywat­
nym.

Sprawa jest tym pilniejsza, że 
kończy się  obecnie okres, k ied y  
robotnicy firm pryw atnych byli le ­
piej usytuow ani, niż państwowi. Sze­
reg now ych problem ów towarzyszą­
cych  tym zjawiskom  nie m oże zastać  
nas nieprzygotowanym i,

Vvł. Sokorski

JOZEF GALEWSKI (mistrz drukarski, Kraków)

Uczeń drukarski a upaństwowienie drukarń
D rukarstw o polskie nie sta ło  nigdy 

na  zbyt w ysokim  poziomie. Już od 
chwili jego zaprow adzenia w Polsce 
szło zaw sze na  pasku niemieckim, nie 
p rzysw ajając sobie naw et jego postę­
pów. N ie tak  jednak było w innych k ra ­
jach, jak  we W łoszech, gdzie Alduss 
M anutius, we Francji, gdzie Etienne, 
w Holandii, gdzie Plantin, w Anglii, 
gdzie W iliam C aton wyswobodzili s ię  
bardzo szybko z pod w pływ u niem iec­
kiego, tw orząc w łasną sztukę rodzimą. 
Tego o drukarstw ie polskim powiedzieć 
nie można. D rukarnie polskie znajdow a­
ły się przew ażnie w rękach wielmożów 
i zakonów, a tych paru drukarzy-w ła- 
ścicieli, nie m ając właściwego poparcia 
ze strony  królew skiej, wiodło po części 
żywot suchotniczy, w ędrując ze sw ą 
drukarnią od miasta do m iasta. Pierw ­
szym i drugim n ie  chodziło zaś o jakość, 
lecz o ilość w ykonyw anych druków , u- 
żyw anych przew ażnie do celów  p ryw at­
nych, ostatni natom iast, chociaż chcie­
liby stw orzyć coś lepszego, nie posia­
dali do tego celu potrzebnych urządzeń,

z pow odu braku odpow iednich fundu­
szów. Potem ustawiczne zamieszki w o­
jenne, w  k tóre Polska z pow odu swego 
położenia geograficznego była przez ca­
łe wieki pogrążona oraz analfabetyzm 
wyższych sfer i ludu n ie  pozw alały na 
rozpow szechnienie się  drukarstw a po 
całym  kraju.

To w szystko razem  w zięte nie przy­
czyniło się do podniesienia poziomu 
drukarstw a, a chociaż zw ało się  ono 
„6ztuką" i  „kunsztem", to w rzeczywi­
stości było rękodzielnictw em , gdyż nic 
artystycznego n ie  stworzono. Potem 
przyszły rozbiory i podzielono nas na 
trzy zabory: austriacki, pruski i ro sy j­
ski. W praw dzie pod zaborem austriac­
kim, gdzie Polacy mieli w iększe sw o­
body, drukarstw o, w którym  przodow a­
ły Lwów i Kraków, obudziło się  z le ta r­
gu, przystępując do tw órczości arty sty ­
cznej, zasługującej na  miano „sztuki", 
lecz prow incja n ie  stara ła  się o podnie­
sien ie  poziomu, toteż z je j zakładów 
wychodzili n ie  zbyt w ykw alifikow ani 
pracow nicy. N atom iast w  byłym  zabo-

Tze pruskim , gdzie d rukarstw o polskie 
było w m niejszości, a ilość drukarń pol­
sk ich  można było policzyć na  palcach, 
d rukarstw o polskie było partactw em . 
D rukarnie polskie b y ły  przew ażnie 
w rękach  spółek i niefachowców , k tó ­
rym n ie  zależało na w ykw intnym  w y­
konaniu, lecz na w ielkiej dyw idendzie 
lub dobrych  zyskach. To też pow ażni 
kupcy  i w iększe zakłady przem ysłow e 
oddaw ali sw e zam ów ienia do drukarń  
niem ieckich, gdzie d ruk i ich były pod 
każdym  względem  gustow nie i  a rty sty ­
cznie w ykonane. D latego też w yszkole­
n ie  personelu drukarsk iego  w  tych  
drukarniach było marne. Bo od kogo 
m iał się  dany  uczeń czegoś nauczyć, 
jeżeli w łaściciel sam  nie by ł fachowcem, 
kierow nik też n ie  w ielką grzeszył w ie­
dzą zawodową. W  roku 1898 zauw aży­
łem w pew nej d rukarn i polskiej w  Po­
znaniu ucznia, k tó ry  w czw artym  roku 
nauki nie umiał naw et w iersza porząd­
nie w yjustow ać, gdyż mu n ik t tego n ie  
pokazał. Składacz, k tó ry  odbył naukę 
w czysto polskiej drukarni, n ie mógł 
pracow ać w drukarn iach  niem ieckich, 
gdyż tak  zdolności jego ogólno-zawodo- 
we’ jak  i w iedza i w ykształcenie stały, 
tem u po części na przeszkodzie. Przypa­
dek taki zaszedł również w  Poznaniu 
w roku 1898, gdzie w  pew nej d rukam i 
niem ieckiej skladacz-Polak tylko przez 
trzy godziny pracow ał, gdyż pracę, k tó­
rą w tym czasie w ykonyw ał, nie tylko 
że n ie  było można zużytkow ać, ponie­
w aż sprzeciw iała s ię  wszelkim najełe- 
m entarniejszym  zasadom  facho Vvrym,
lecz również nie odpow iadała spotrze- 
bow ansm u nań  czasowi; w tych trzech 
godzinach złożył ów składacz 27 w ier­
szy  garm ondow ych na  5 kw adratów  sze­
rokości tekstu  niem ieckiego. Co się  ty ­
czy drukarstw a rosyjskiego a tym sa ­
mym i polskiego w  byłym  zaborze ro­
syjskim , to nic szczególnego, o p ierw ­
szym  jak  i drugim powiedzieć nie m o­
żna. D rukarstwo w Rosji sta ło  na tak n i-

KORBTJT-SZCZĘSNY

T A J N A  D R U K A R N I A
W arszawo! W arszaw o! — Ty, której 

nie zgnębił okupant, choć Cię zniszczył!
W  pow stanie — w róg użył do znisz­

czenia, całej sw ej sztuki w ojennej, ze 
w szystkim i akcesoriami', karabinam i n a j­
lepszych typów, tankam i, zasłonam i 
dymnymi, a rty le rią  — od lekkiej do 
najcięższej, (kościół W szystkich Świę­
tych, „Pasta" — po zdobyciu przez pow ­
stańców  zostały obstrzelane najcięższy­
mi pociskami). To sam o z lotnictwem, 
od bomb zapalających, k tó re  w ysypyw a­
no jak  z „rogu obfitości" —- tak  też 
w szelkiego kalibru  i w ielkości bom by — 
zrzucano na krnąbrną W arszawę.

O brońcy W arszaw y — rekrutow ali 
się  przew ażnie z dzieci różnego wieku, 
uzbrojonych w pierw szych dniach w gra­
naty  z puszek konserw ow ych, później 
jeszcze w bakelitow ych kubkach — na­
pełnionych m ateriałem  w ybuchowym  
w ydobytym  z tych olbrzym ich pocisków, 
k tóre  padając na ulice W arszaw y rozbi­
ja ły  domy 6wym ciężarem  lecz nie w y­
buchały. N ajbardziej w pierw szych 
dniach by ła  popularna — butelka z ben. 
zyna,. Dla zdobycia autom atu po zastrze­

lonym  Niem cu przy K rólew skiej ulicy 
pod gęstym  obstrzałem  z karab inu  m a­
szynow ego, trzech naraz am atorów  czoł­
gało się b y  go zdobyć.

Gdy po w ysiedleniu z prow incji 1940 r., 
gdzie trzeba było schodzić do rynsztoka, 
gdy naprzeciw  szedł N iem iec trotuarem  
i zdejm ować czapkę w ukłonie (choć 
osobiście mam to zadow olenie, że uda­
ło m i się  tego n ie  robić. I p o  obozie 
w Działdowie, gdzie w szystko robiło się 
„biegiem", bo z ty łu  na plecy sypały  
się razy, trzciną zadaw ane, ręką spor­
tow ca niem ieckiego. Po takich przeży­
ciach — w arszaw skie stosunki zdaw ały 
się wspaniałym i. O bserw ow ałem  nastę­
pujący  fragm ent: przy zbiegu ulicy Świę­
tokrzyskiej i  N owego Światu, gdy n ie­
spodzianie nadeszła kolum na wojska, ze 
zm iany w arty  od Krakowskiego Przed­
mieścia, ze Św iętokrzyskiej wyszła s ta r ­
sza n iew iasta z laseczką, lecz zobaczyw­
szy kolum nę w ojskow ą — splunęła po­
gardliw ie i zaw róciła w tył by niepa- 
trzeć na tych m aszerujących „elegan­
tów ", którzy  w chełm ach bojow ych i z 
orkiestrą, w yglądali dla innych niew iast 
1 mężczyzn — im ponująco, na to tylko

m ogła sobie pozwolić W arszaw ianka 
i udać się w W arszaw ie.

W  W arszaw ie udaw ało się dokarm ia­
n ie  „ghetta", gdzie w prost drw iono sob ią  
ze w szystkich straży, a w arszaw scy spe­
cjaliści do handlu z ghettem  — potrafili 
sob ie  poradzić z najbardziej srogim i 
słiuibistami, początkow o Niemcami, póź­
niej Ukraińcam i, na,trudniej bodaj szło 
z Łotyszami, którym i się N iem cy w ysłu­
giwali przy ochronie murów, lecz w idać 
było z min oficerów łotew skich, że służ­
bę tę sp raw ują  z obrzydzeniem, niem niej 
jednak  do pięknej k a rty  łotew skiej w o j­
skow ości ten okres nie należał. N ajbar­
dziej ochotnie i  chętnie służbę tą sp ra­
wowali U kraińcy, najw iększe zbrodnie, 
najobrzydliw sze w ybryki so łdaleskr — 
m ożna zapisać na ich konto, n ie  tylko 
w stosunku do Żydów, lecz w ogóle do 
ludności na teren ie  ich pobytu się znaj­
dującej

W takich to w arunkach żyła W arsza­
wa, a jednak w róg nie mógł sobie po ra ­
dzić i  w szystkie zarządzenia, w  bardzo 
dużej części były form alnością, k tó ra  
n ie była w ypełniana. To sam o doty­
czy — podziem nej prasy, k tórej n ie  czy­
ta ł tylko ten. k tó ry  nie chciał. Mimo to, 
że drukarnie w ycięrpiały  pogrom  n ie ­
m iecki w bardzo wielkim stopniu, ża­
den przem ysł nie by ł tak b ru taln ie  ni­
szczony, dem olow any — jak  drukarstw o.
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skim  poziomie, że np. berlińskie firmy 
niem ieckie w olały  opłacać w ysokie cło 
w wozow e do Rosji za cwe diuk i, l? r . 
w ykonyw ano w  Berlinie z wszelkimi 
szykanam i; w  Rosji o tak im _w ykonaniu 
naw et m arzyć nie było można, Ucz_e» 
przepracow aw szy najdłużej rok  w ja ­
k ie jś d rakam i, w stępow ał do innej juz 
jako .w ykw alifikow any1'  sk ładacz 1 
jako  drukarz-m aszynista. Dopiero po 
pierw szej w ojnie św iatowej, gdy _ ow 
trzy  dzielnice s ta ły  s ię  jednym  ciałem 
a  Polska praw dziw ym  państw em  suw e­
rennym , zaczęło s ię  też d rakarstw o p * 
s k i e ' zwolna podnosić, przybierając 
k sz ta łty  artystyczne, lecz spraw a ucz.u 
n ie  postąpią przytym  naprzód.

Spraw a uczni drukarsk ich  była, 
i będzie ogrom ną bolączką drukarstw a 
i ham ow ać będzie jego rozwój, jeżeli 
n ie  nastąpi przem yślana naukow o 
radykalna kuracja. Jako  s ta ry  drukarz 
stw ierdzić m uszę z ubolew aniem , że ta­
k ich  stosunków  w drukarstwie^ jakie 
u  nas panu ją  do tej porv, zagranicą n .e 
zaobserw ow ałem . W  Niemczech rów ­
nież se raw a uczniów n ie  schodziła przez 
dłuższy czas ze szpalt czasopisrn zawo- 
dow ych. Lecz gdy w  roku 1830 n.em iec- 
k i zw iązek w łaścicieli drukarń  ukonsty­
tuow ał się  i sw ą  działalność rozszerzył 
c a  całe państw o niem ieckie a w tyrr 
sam ym  czasie n iem iecki związek graficz­
ny  zrekonstruow ał się, przystąpiły  obie 
in stancje  do uregulow ania spraw y ucz­
niow skiej. W ybrana zaś kom isja, ck.a- 
da jąca  się z trzech członków Z w ią ^ u  
w łaścicieli drukarń, z trzech członków 
Związku graficznego i delegata mini­
sterstw a pracy, jako przew odniczącego 
kom isji, uchw aliła na całe państw o n a ­
stępu jące  punktv : na 3 składaczów  1 li­
czeń, na 7 składaczów  2 uczniów, na  12 
składaczów  3 uczniów, na  15 składa­
czów 4 uczniów, przy czym  drukarni nie 
w olno było w ięcej jak  4 ■ uczniów -skła- 
daczów i  2 uczniów-mafizynistów za- 
trudniąc. Każdy chłopiec, p rzy jęty  na  
ucznia, m usiał wpierw  zdać egzamin

w stępny przed konneją  egzam inacyjną, 
sk łada jącą  s ię  po dw óch członków 
w spom nianych zw iązków i dw óch nau ­
czycieli fachowców, k tó rym i byli kie­
row nicy w iększych drukarń. Jeże li egza­
min w ypadł zadow alająco, oddawano u- 
cznia do tej d rukarni, k tó ra  go przed­
staw iła, n a  przeciąg czterech tygodni na 
próbę, gdzie przydzielony został starsze­
m u oddziału, k tó ry  w poić m u musiał 
pierw sze zasady układu, przyczyni ko­
m isja egzam inacyjna stw ierdzała, czy 
dana drukarnia je s t w możności dobrze 
w yszkolić oddanego jej ucznia. Prawie 
w e w szystkich w iększych miastach, 
w  k tó rych  znajdow ało się  po k ilka a n a ­
w et kilkanaście drukarń , is tn ia ły  szkoły 
zawodowe, w yposażone we w szelkie
k u  tem u potrzebne przedm ioty i tak: 
składalm a posiadała k ilka regałów
z licznymi pudłam i, zaw ierającym i róż­
ne pism a o d . najniższego do najw yższe­
go stopnia, obwódki, ornam enty, linie
mosiężne Hp., prasę roczną do odbijania 
i próbnych druków  iid„ oddział drukar­
ski obejm ow ał bostonkę, dociskówkę 
i m ałą m aszynę pospieszną i w szelkie 
potrzebna untensylia. Nauczycielami
tych  szkół byli przew ażnie pierw szorzę­
dni k ierow nicy w iększych drukarń  oraz 
nauczyciel języków . W  szkołach tycn 
prócz w szelkich rodzajów  układu i d ru­
ku, znaw stw a papieru, rachunkow ości 
zawodowej, znaw stw a farb, rysunków  
zawodowych, w ycinanek w ołowiu, li­
noleum  itd., uczono także obcych języ­
ków jak greckiego, łaciny, francuskiego, 
angielskiego i rosyjskiego, lecz nauka 
ich była dowolna. W szelkie koszty, w y­
n ikające  z uczęszczania do szkoły, po ­
nosiły drukarn ie  stosunkow o do ilości 
uczniów, uczęszczających do szkoły. 
Po odbytej 4-tygodniow ej próbie s ta ­
w ał uczeń ponow nie do egzaminu, k tó ­
ry  teraz odbyw ał się  także z osiągnię­
tych  postępów  w zawodzie samym. J e ­
żeli natom iast egzamin nie w ypadł po 
m yśli egzam inatorów, otrzym yw ała da­
na drukarnia naganę z pow odu nieudol­

nego szkolenia ucznia z żą laniem, by 
do szkolenia przyw iązyw ała w iększą 
wagę. Dopiero po egzaminie tym zawie­
rano umowę z rodzicami lub opiekunem  
ucznia, Czas nauki trw ał z reguły 4 la ­
ta. Jednakże przy w ielk ich  lub nadzw y­
czajnych zdolnościach ucznia, można 
było czas nauki skrócić o pół do 1 ro ­
ku, przyczym  staw ał do egzaminu na 
towarzysza. Do egzam inu Lego przedło­
żyć m usiał dwie prace, k tóre kom isja e- 
gzam inacyjna jem u nadała, a za które 
dana drukarn ia  b rała odpow iedzialność 
w łasnoręcznym  podpisem, że prace te 
w ykonał uczeń w łasnoręcznie bez n i­
czyjej pomocy. Na w ykonanie tych prac 
zobow iązaną by ła  drukarnia do udzie­
lenia uczniowi odpowiedniego czasu 
i wszelkich potrzebnych dodatków. E- 
gzamio teoretyczny d la  uczniów-składa- 
czów obejm ował: dyktando, rachunko­
w ość zawodową, obliczanie rękopisu, 
szkicow anie zawodowe, rozstaw ianie 
różnych form, dobieranie kolorów  i e- 
w en totalnie z języka, k tó ry  sobie dany 
uczeń obrał; egzamin, praktyczny obejmo­
wał: w szelkie rodzaje układu, przyczym 
główny nacisk  k ładła kom isja egzami­
nacy jna  n a  praw idłow e wyjustowainie 
w ierszy tak  w  gładkim układzie jak 
i przy" tytułach, łam anie układu z k li­
szami i bez nich, w yw iązyw anie, roz­
biórka. Dla uczniów-maszynistów^ obej­
m ow ał egzamin teoretyczny: cprócz pi­
sowni, języka i rachunkow ości zawodo­
w ej (obliczanie papieru  i farby do na­
kładu), znawstwo papieru, bieg papieru, 
mieszanie kolorów, rozstaw iania różnych 
form, różne nakładanie arkuszy, opisa­
nie bcstonki, dociskówki, maszyny po­
spiesznej; e-zaroin praktyczny obejmo­
w ał: różne druki, także barw ne, p rzy­
czyni głów ny nacisk spoczyw ał na p ra ­
w idłowym zaklinowaniu formy, przyrzą­
dzie, w ycinanki ilustracyjne. Jeżeli na­
tom iast egzamin w ypadł niezadow alają- 
cor oddaw ano uczn:a na kos u  danej 
d rukarni na przeciąg pół do 1 roku de 
innej drukarni, k tórą  w yznaczyła kcmi-

Sław ny Herge! —  szalał, niszcząc i d e ­
m olując to, co w  zakres d rukarstw a . 
wchodziło. Te drukarnie, k tó re  ocalały 
i pracow ały  oficjalnie, n ie  mogły i nie- 
chciały z pow odu ciągłych kontroli w y- 
konyw ać tych  druków , za k tó re  w n a ­
grodę, b y ł stryczek, krem atorium  w 
O św ięcim iu i w iele  i n n y c h  _ zakładów, 
k tó re  św iadczyły o w ielk iej kulturze 
„narodu  panów ". Gdy w ięc przyszło^ do 
w ykonania  zadania —  urządzenia tajnej 
d rukam i, „chłopcy" — m usieli zrobić 
w ysiłek  nielada.

„Chłopcy'* — to moi młodsi bracia, 
k tó rzy  z drukarstw em  przedtem  mieli ty ­
le  w spólnego, że ja  byłem  w  ̂rodzinie 
drukarzem . Jeden  z „chłopców m e­
chanik z zawodu, podoficer m agazy­
n ie r — zbiegiem okoliczności młodszy 
jeszcze —■ studen t porucznik W. P., obaj 
zaś po szczęśliwym  przyczajeniu się po 
1939 r., zrobili s ię  doskonałym i furm ana­
mi, z C iapkiem  i  Łatką taką  stanow ili 
całość, że trudno sobie wyobrazić, że 
ta  spółka dopiero w  czasie okupacji n ie ­
m ieckiej została zaw iązana. Łatka tak 
zaw zięcie szczekała na szczury zabiera­
jące  się do obroku C iapka, że w w ielu 
w ypadkach, po rc ja  Ciapka została 
uszczuplona, a  C iapek tak  polubił Łatkę, 
że w sw ej pieszczocie po trafił uchw y­
ciw szy za grzbiet podnieść i do swego

żłobu zanieść, choć czasem zasłużył so ­
b ie  n a  to, że go ugryzła w sam  nos.

I w takim  otoczeniu i sąsiedztw ie — 
zaczęły się płodzić druki d rukarni mie­
szczącej 6ię w podziem iu w ykopanym  
pod fundam entam i daw nej m ydlarni z 
w yjściem  i w ietrznikrem  w stajni, u la  
zabezpieczenia fundam entów  w ypadło 
zrobić podm urówkę. Poniew aż pedał do 
druku by ł typu ciężkiego, należało więc 
pom yśleć o przeprow adzeniu prądu elek­
trycznego, — na szczęście w podw órzu 
o k ilkanaście m etrów był kabel, a  zatem 
dowcip polegał na doprow adzeniu qo do 
celu, trzeba przekopać podwórko, trze­
b a  znaleźć pozór, — podw órko brukow a­
ne „kocimi łbam i". Tadzik. tj. jeden z 
„chłopców ” po w ielu innych pom ys.ach, 
proponuje przedrukow ać podw órko, bo 
można będzie dużo ziemi w ydobytej 
rozplantow ać. Ale trzeba uzyskać ze­
zw olenie gospodarza na taką inw estycję, 
z góry byliśm y pew ni, te  odpow ie iż nie 
d a  na to grosza, lecz darm o też bez 
wzbudzenia podejrzeń niemożliwe, go­
spodarz jednak — wbrew przew idyw a­
niom  — okazał się w yjątkow o dobrym  
gospodarzem , bo po przedstaw ieniu mu 
kosztorysu  i tych zalet, k tóre zyska po­
dw órko po przebrukow aniu — zaakcep­
tow ał kosztorys — (na szczęście d la  nie- 
go w yjątkow o tanio). W  ten sposób 
udało się położyć k ilkanaście  m etrów

k a b la ,  d z iw n ie  ty lk o  w y g lą d a ło , z e  b y ł  
k o p a n y  ro w e k , k tó r e g o  c e lu  ż a d e n  f a ­
c h o w y  b r u k a rz  w y tłu m a c z y ć  m e  m ó g ł, - >  
a ż °  ro b o ty  p ro w a d z o n e  —  n a w e t  d o sc  
p ó ź n o  w  w ie c z ó r  -  to  ju ż  p o ją ć  n a w e t  
b a rd z o  p r a c o w ity  —  n ie  m ó g ł. D o łą c z ę  
n ie  d o  m u fy , w  o d p o w ie d n im  m o m e n c ie , 
u s z k o d z e n ie  l in i i ,  n a  c z a s  p rz y łą c z e -  
n ia  —  lo  ju ż  rz e c z  c z a su . Z n a le z ie n ie  
o d p o w ie d n ie g o  m o to ru  k o le k to  ro w e g o , 
k u p n o  k a b la  o to  ju ż  w  W a rs z a w ie  n ie  
tr u d n o . G o rz e j b y ło  ty lk o  z d o d a tk o w y  
m i m e b la m i, b o  ja k ż e  p rz e z  g a rd ło  sz y  
b u  w e jś c io w e g o  —  o k o ło  „0 cm  • 
p r z e c is n ą ć  r e g a ł ,  w ię c  m u s ta .o  s ię _ d c w £  
c lp n ie  s k o n s tru o w a ć  p o b rę  z ' j r m -  
a k a s z ty  n a b y te  z ty tu łu  
ś c i  u  s to la rz a , d a w n e g o  d o s ta w c y  i s p  
c ia l i s tv  z o s ta ły  b a rd z o  p o m y s ło w o  io_z- 
lo k o w a ń e  w  p o d z ie m iu . P rz e w ie z ie n ie  
k a s z t ,  c z c io n e k  p o sz ło  g ła d k o , d w ie  k a ­
s z ty  z a w in ię te  w  p a p ie r  s ta n o w iły  n ie  
b a rd z o  W y g o d n y  p a k u n e k  to  ,tez . ?}°  
t r a m w a ju  n a  P ra g ę  w e p c h n ą c  s i ę  b y ło  
tru d n o , t r z e b a  b y ło  z a r y z y k o w a ć  i  w s u ­
n ą ć  s i ę  n a  p r z e d n i  p o m o s t —  re z e rw o ­
w a n y  d la  „ n u r  fu r  d e u t s c h e ', d z iw n ie  
n a w e t  b e z  o b a w y  i  b e z  s k ru p u łu ,  ze  w  t a ­
k im  „ z a k a z a n y m "  to w a rz y s tw ie  s ię  je -  
d z ie , W 'in n y c h  w y p a d k a c h  b r z y d z i ł ę Y  
6 ię  c z ło w ie k  je c h a ć  n a  ty m  p o m o śc ie , 
le c z  p iln o ść  s p r a w y  i p e w n a  c h ę ć  p rz e -  
i-o rv  —  m z o T z e s z y ła .  Ś c ia n  w  p o d z ie m iu
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sja  egzam inacyjna, celem ostatecznego 
wyszkolenia.

Ażeby uzyskać zarazem dobrych in­
struktorów , przeprow adzano egzam ina 
m istrzow skie dla tych towarzyszów, 
k tórzy  zgłosili się  do egzam inów i któ­
rzy chcieliby objąć stanow iska kierow ­
nicze, gdyż bez patentu m istrza nie 
mógł żaden towarzysz spraw ow ać funk­
cji kierow nika. W yjątek  stanow iły te  
drukarnie, której w łaściciel posiadał 
p raw o szkolenia uczniów, zatem miał 
pa ten t mistrza, lecz i ci w łaściciele n a j­
chętniej przyjm ow ali kierow ników  z pa­
tentem  mistrzowskim , ażeby na ich bar­
ki złożyć odpow iedzialność za kształce­
nie uczniów. M istrzowski egzam in teo­
retyczny obejm ował: dwa języki (oj­
czysty i francuski, ew entualnie i dalsze 
języki, k tó re  tow arzysz podał) .dokład­
ne znaw stw o papieru, farb d rukarskich  
w e wszelkich szczegółach i do jakich 
papierów  się one nadają, różne rodzaje 
druków, szkiaow anie zawodowe i w y­
cinanki, znawstwo w ałków  drukarskich, 
opisanie m aszyn i aparatów  sam onakła- 
dających oraz technikę w szelkich dru­
ków, opisanie składarek  i  odlew arek, 
znaw stw o stereo typ ii, galw anoplastyki, 
cynkografii i odlew nictw a czcionek, 
różne rozstaw ianie form do m aszyn pła­
skich, do m aszyn do zagiętkow ania (fal- 
cow aniaj i do m aszyn rotacyjnych), 
kalkulacja, dokładna znajom ość praw a 
socjalnego, umów zaw odowych i w szel­
k ich  przepisów  zawodowych. Egzamiin 
praktyczny obejm ował: w szelkie rodza­
je układów , rozbiórka, zaklinow anie 
i przyrząd formy (w ycinanki ilu stracy j­
ne), w szelkie rodzaje druków, mieszanie 
farb drukarskich,

U nas spraw ie uczniów również po­
św ięcano dużo czasu i bardzo dużo się 
rozpisyw ano na ten  temat, lecz w szyst­
ko ze skutkiem  negatyw nym , gdyż nie 
umiano lub też n ie chciano dotrzeć do 
właściwego źródła zła, tj. do pryncypa- 
łów. Ci zaś w cale nie troszczyli się o 
glosy p rasy  fachow ej j nadal robili swo­

je, przyjm ując m ateriał uczniowski, k tó ­
ry nie odpow iadał w ym aganiom  zawodu. 
Oprócz ułom nych na  ciele — garbatych 
i kulaw ych — było w ięcej ułom nych na  
duchu, którzy każdego innego chw ycić 
się mogli rzemiosła, tylko nie drukar­
stwa. Lecz o to n ie  dbano, byle tylko 
jako  tako zapełnić luki uczniow skie. Nie 
egzam inow ano też takiego malca, bo na  
cóż i po cóż, on tak f tak będzie dru­
karzem. A któż go zresztą m iał egzami­
nować? Pryneypał? Sam niefachowiec, 
nie mógł przecież wiedzieć jak ie  w iado­
mości elem entarne pow inien posiadać u- 
czeń drukarski, a rzeczyw istego fachow ­
ca w danej drukarn i nie było. Żę takie  
siły nie przyniosły d rukarstw u w ielk ie­
go pożytku, zapew ne to każdy przyzna.

Samo upaństw ow ienie d rukarń  też nie 
przyczyni się do podniesienia poziomu 
naszego drukarstw a, jak  również n ie  za­
ła tw i radykalnie spraw y uczniow skiej.

W  Polsce zaw sze panow ała p ro tekcja . 
N ie tak za granicą, tam  nie pytano się 
kim jesteś, lecz co umiesz, a mógł po­
siadać 10 w pływ ow ych ciotek i  10 ta ­
k ich w ujków, jeżeli atoli nie posiadał 
przyt.ym odpow iednich zdolności, n ie o- 
trzym ał posady. Dzisiaj znowuż zdarza 
się od czasu do czasu, że przynależność 
do tej lub innej partii kw alifikuje na 
dzielnego fachowca. G dyby ci w szyscy 
dyrektorzy  i kierow nicy którzy  na  mocy 
przynależności do partii o trzym ali posa­
dy, -mieli dzisiaj złożyć praw idłow y egza­
min m istrzowski, to iluby z nich  zostało 
pow ołanych. A  pow inno się to zrobić, 
już dla sam ego dobra drukarstw a. W pra­
wdzie * Dziennik Polski" już k ilkakrotnie 
naw oływ ał, ażeby przy obsadzaniu sta­
now isk kierow niczych m niej zważano na 
przynależność party jną , a  w ięcej na 
zdolności i kw alifikacje zawodowe fa­
chowców bezparty jnych, lecz spotyka to 
się niezawsze z oddźwiękiem. Gdym w r. 
1925 przeprow adzał w Bydgoszczy dla 
okręgu wielkopolskiego, jako  jego pre­
zes, egzamin mistrzowski, mogłem się

przekonać, jak i m ateria ł posiada d rukar­
stwo polskie w kierow nikach, dyrek to­
rach  i pryncypałach . N a około 12 zgło­
szonych do egzam inu zaledw ie połow a 
m ogłaby była. zdać praw idłow y egzamin, 
chociaż staw iałem  takie  pytania, na któ- 
re  zagranicą uczeń w czw artym  roku  
sw ej p rak tyk i dałby odpowiedź bezna- 
ganną. Jak  w ięc można w ym agać, aby  
nasz narybek  był doskonale w yszkolo­
ny, jeżeli m iał takich instruktorów , co 
to  jeden  nie uznaje  justow ania w iersza 
spacjam i, drugi znów twierdzi, że kolor 
zielony składa się z barw y żółtej i  czer­
w onej, a trzeci znów je s t za zamówie­
niem  tylko czterech narożników  obwód­
kowych, gdyż w ystarczą one do jednej 
koli-.mny i tym podobne kw iatk i dy rek ­
torskie. Tak, jak  rodzice odpow iedzialni 
są w obec w łasnego sum ienia i całego 
społeczeństw a za w ychow anie sw ych 
daieoi, tak jak  szkoła odpow iedzialną 
jes t w obec rodziców i narodu  za w y­
kształcenie uczęszczających do niej ucz­
niów, tak też drukarnia, a z nią p ryn­
cypał, dy rek to r lub k ierow nik odpow ie­
dzialni są wobec w łasnego sum ienia, 
wobec rodziców  ucznia i  w obec całego 
drukarstw a za w yszkolenie ucznia. Lecz 
najw iększy sukces pod W’zgledem  facho­
w ości d rukarskiej osiągnął ów dyrek tor 
z łódzkiej CZPZG, k tó ry  twierdził, że n a  
czas nauki zawodowej dla ucznia wy­
starczy obecnie 6— 12 "miesięcy, zaś na- 
kładaczki i odbieraczki po 4— 12-tygod- 
tiiow yin kursie m ogą być rów nież wy­
kw alifikow anym i drukarzam i. W łosy n a  
głowie dębem stają , gdy się czyta, że 
w w ieku XX-tym są jeszcze tacy  w y­
kw alifikow ani (?!) i  u talentow ani (?!) 
„dyrektorzy". I pod takim i dyrektoram i 
m iałoby się drukarstw o rozw ijać i  iść 
w  zaw ody z zagranicą? Jeżeli wlięc 
Związek Poligraficzny nie zajm ie się e- 
nergicznie spraw ą uczni i  ich  szkole­
niem , jak  rów nież spraw ą kierow ników  
i dyrektorów , to drukarstw o polskie na­
dal kroczyć będzie na szarym końcu za 
drukarstw em  innych krajów .

korkiem  w ykładać nie było potrzeba — 
gdyż m aszynka bezpośrednio na podmu- 

, rówce — chodziła cicho. Ściana na inne 
podw órko — została przygotow ana, s ta r­
czyłoby m ocniej pchnąć i  otw ór do p rzej­
ścia był. M aszynka kręciła się  całą dobę 
na zmiany, poniew aż w  tym czasie każdy 
druk, k tó ry  by ł sk ierow any  przeciw  oku­
pantom , był dobry, więc korzystali z dru­
karn i nie tylko starsi, lecz i młodzieżowe 
organizacje. Personel dobrał się roztrop­
ny. G adulstw a n ie  było. Tajem nica była 
tak dobrze utrzym ana, że żony naw et 
m ieszkających w  tym domu „chłopców" 
— o niczym n ie  w iedziały. Dozorca, k tó ry  
zorientow ał się, że coś się dzieje, ale że 
b y ł porządny „chłop", w ięc został dopu­
szczony do tajem nicy, z czego by ł bardzo 
zadow olony i w yraził s ię  „niech i ja  za­
służę 6ię czymś ojczyźnie" — i rzeczywi­
ście by ł zacnym i pożytecznym  — „niech 
mu ziemia będzie lekką", gdyż zginął 
w  czasie pow stania.

Były chwile niepew ności, poniew aż je ­
den z w spółpracow ników  — w czasie ja ­
k ie jś libacji — pozw olił sobie język  roz­
wiązać, a że w tym czasie „ściany m iały 
uszy” — dostał się pod obserw ację, 
w czas zostało to dostrzeżone, n ie został 
dopuszczony i bodaj że zlikwidowany, ale 
to już by ła  spraw a innego wydziału. W y­
padło w późniejszym  postępow aniu  bacz­
n iejszą uw agę zw racać na trzeźwość. O-

kazało się, że o ile  trunkow e tow arzy­
stw o dobre jes t do chwilowego w yczynu 
na dalszą m etę i do p racy  konspiracyjnej 
— nie nadaje  się w cale. Z tych i innych 
przyczyn trzeba było budę na tym  m iej­
scu zawiesić — a uruchom ić inną  w śród­
mieściu, lecz w  nieco innym  składzie. Po­
rucznik musiał sobie kupić dozonstwo — 
a furman doskonale rozwoził w ęgiel — 
a w „czarnych diam entach" przew oził 
d iam enty myśli, dążące do w yzw olenia 
spod opieki „nadludzi". N adludzie byli 
jednak  — pomimo sw ej doskonale zorga­
nizow anej służby w yw iadow czej za głupi, 
by sobie poradzić z polskim konspirato­
rem. Tupet i śm iałość „chłopców" była 
nadzw yczajna. Pewnego razu „Ciapek" 
źle skierow any, czy też przez sw oją koń­
ską  nieuw agę, zaczepił o bram ę przy w y­
jeżdżaniu z pełnym  obciążeniem, a w  tym 
sam ym  czasie cały kw arta ł — Królewska, 
Ciepła, Grzybowska, p lac Grzybowski 
by ły  szczelnie obstaw ione i by ły  przepro­
w adzone bardzo ścisłe rewizje, naw et n a  
nieszczęście „udane", znaleziono w tedy 
na Grzybowskiej sporo „m ateriałów ".
I w łaśnie w takiej chwili C iapek zagry- 
masił, a. że konisko było sym patyczne, 
w ięc żandarm ,, chcąc mu się przypodobać, 
sam  u ją ł za wodze i po paru  udanych 
m anipulacjach w  ty ł i naprzód, w óz zo­
s ta ł w ypchnięty  n a  ulicę K rólew ską bez 
rewizji. Ju rek  (t. j. furman) opow iadał,

że w tym czasie tak  by ł pochłonięty, 
żeby jak  najszybciej w yjechać z tego 
tow arzystw a, iż n ie  pom yślał o niebez­

pieczeństw ie. Innii, kfórzy byli w  tym 
czasie na terenie rev/izjd, przy zbliża­
niu się do objektów  „trefnych" przez 
zgraję  niem iecką pow tarzali w  duchu 
„tłuste" i przy  oddalaniu „chude". Zna­
leźli w tedy dużo różnych .rzeczy, nagra- 
biili jeszcze w ięcej lecz drukarn i naw et 
n ie  pow ąchali choć byli tuż, tuż.

Epilog zaś taki: Pow stanie przyłapało 
w szystkich w  różnych m iejscach i sta­
now iskach. T ajne drukarnie były  niepo­
trzebne, bo były  do dyspozycji zakłady 
drukarskie, to też prasa  w najróżnorod­
niejszych odcieniach i na tem aty aktu­
alne w tym czasie, jak  grzyby po desz­
czu się zjaw iła i stopniow o przygasała. 
U czestnicy drukam i i pow stania po dzie­
w ięciu tygodniach, górnych i chmur- 
nych — w rozprószeniu, a nasz Tadzak- 
„M arian" po tankach przy Ciepłej —- 
po uczciwie i sum iennie spełnionych o- 
bow iązkach, poległ przy Chmielnej od 
w rażego granatu. Ci co ocaleli po p rzej­
ściu p iekła — obozów i w ędrów ek — 
zobaczyli jeszcze w ięcej gruzów w W ar­
szawie. D rukarnie zostały u jaw nione i 
będą może w przyszłości n ie jednokro tn ie  
tem atem  do opisów przeżyć j w alki z o- 
kupantem .

A życie, choć ku lejąc po tylu strasz­
nych w strząsach, pędzi dalej i  dalej.

/
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Komunikaty CKZZ w sprawie wczasów
1) U chylenia obow iązku oddaw ania ku­

ponów  z k a r t zaopatrzenia przez osoby 
korzystające z w yżyw ienia w  donnach i 
obozach wypoczynkowych.

„Na podstaw ie decyzji m inistra uchyla 
s ię  usta lony  w  Instrukcji Nr. XI. TR 45. 
z  dn ia  17. 1. br. (pkt. 21 ust. 6) obowrą- 
w iązek odbieran ia  kuponów  z k a rt zaopa­
trzen ia  od osób korzystających  z w yży­
w ienia w  dom ach i  obozach w ypo­
czynkow ych (wczasy). M inisterstwo po­
leca podać niniejsza decyzje niezwłocz­
n ie  do w iadomości i w ykonania podle­
głem u referatow i aprow izacji i handlu, 
starostów  i m iast w ydzielonych".

2) W ydaw anie biletów  n a  bezpłatne 
przejazdy kolejow e. N a sku tek  reklam a- 
cyj n iek tórych  Zarządów Gł. Zw. Zaw. 
w y jaśn ia  F. W. P. co następu je: Zaświad­
czenia n a  bezpłatne b ile ty  kolejow e ma 
praw o, w  m yśl zarządzeń M inisterstw a 
K om unikacji, w ydaw ać Fundusz W cza­
sów  Pracow niczych i Okręg. Komisje 
Związków  Zawodowych robotnikom  i p ra ­
cownikom, udającym  sie do ośrodków 
w ypoczynkow ych, prow adzonych przez 
F. W. P. i do tych ośrodków  w ypoczyn­
kow ych, prow adzonych przez Związki Za­
wodowe, k tóre w łączone zostały do ogól­
nej akcji w czasów  F. W. P.

3) F. W. P. zaw iadam ia o uruchom ieniu 
ośrodka w ypoczynkow ego w Juracie  od 
15 lipca br.

4) O środek w ypoczynkow y P. W. P. w 
Busku Zdroju został uruchom iony z 15 
czeTwca br. O kręgow e Kom. Zw. Zaw. 
w inny w  ram ach przyznanych im kontyn­
gentów  m ie j s c ,  k ie ro w ać 'łam  tych robot­
ników  i pracow ników , k tórzy  potrzebują 
kuracji zdrojowej n a  podstaw ie zlecenia 
lekarzy  U bezpieczalni Społecznej i  O środ­
ków  Zdrowia. Koszt pobytu  w  O środku 
w ypoczynkow ym  w Busku Z droju w ynosi 
120 zł. dziennie od osoby, z czego, jak 
w iadomo, W. F. P. pokryw a za sk ierow a­
nego tam  pracow nika i członka Z. Z. 35 
proc. tj. 42 zł. dziennie od osoby.

5) Rozdzielnik m iejsc dla O kręgow ych 
K cm isyj Zw. Zaw. w O środkach W ypo­
czynkow ych F. W. P-: w Ju rac ie  i Bu­
sku Zdroju.

M iejsca w  w yżej w ym ienionych Ośrod­
kach  przydzielam y w  sposób następu ją­
cy:

1. OKZZ i Rada Zw. Zaw. w  W arsza­
w ie otrzym uje 20 m iejsc w Busku, 
i 50 m iejsc w Juracie;

2. OKZZ K raków  otrzym uje 10 m iejsc 
w  Busku, i 30 m iejsc w Juracie;

3. OKZZ Łódź otrzym uje 10 m iejsc w 
Busku, 40 m iejsc w Juracie;

4. OKZZ K atow ice otrzym uje 20 m iejsc 
w  Busku, 40 m iejsc w Juracie;

5. OKZZ Białystok o trzym uje 5 m iejsc 
w Busku, 10 m iejsc w  Juracie;

6. OKZZ Lublin otrzym uje 5 m iejsc w 
Busku, 10 m iejsc w Juracie;

7. OKZZ Kielce otrzym uje 5 m iejsc w 
Busku, 10 m iejsc w Juracie;

8. OKZZ Poznań o trzym uje 10 m iejsc 
w  Busku, 10 m iejsc w Juracie;

9. OKZZ Bydgoszcz otrzym uje 5 m iejsc 
w  Busku, 10 m iejsc w  Juracie;

10. OKZZ Rzeszów otrzym uje 5 m iejsc 
w  Busku, 10 m iejsc w Juracie;

11. OKZZ Szczecin o trzym uje 5 m iejsc 
w~ Busku.

W ykazaną ilość m iejsc liczy się na 
każdy  dw utygodniow y czasokres.

6. W yjaśn ien ia  ogólne:
a. W obec licznych zapytań dlaczego 

F. W . P. n ie  może zaspokoić w szystkich 
zgłoszeń pracow ników , pragnących udać 
się na w czasy, oraz u tyskiw ań i narzekań 
w  w ypadkach odm ow y przydziału żąda­
nych m iejsc, w yjaśniam y, iż w  roku bie­
żącym  na  skutek b raku  domów wypo­
czynkow ych i dysponow ania przez F, W, 
P. ograniczonymi w  stosunku do olbrzy­
mich potrzeb funduszami, możemy zapew ­
nić pobyt w dom ach w ypoczynkowych 
zaledw ie 15-tu procentom  ogółu robotni­
ków  i pracow ników  z całej Polski, z tym 
w  dodatku zastrzeżeniem , że pobyt p ra ­
cow nika w O środku W ypoczynkow ym  na 
w czasach n ie  może trwać dłużej, niż 14 
dni, i  że z urlopu korzystać będą pracow ­
nicy  w  ciągu 10 m iesięcy w roku.

W  tym  stan ie  rzeczy wobec ogromu 
zgłoszeń n a  w czasy możemy zadośćuczy­
nić prośbom napraw dę koniecznym, to 
je s t w ysłać tych robotników  i pracow ni­
ków, k tó rzy  w ym agają kuracji lub wzmo­
cnienia bardo nadw ątlonego zdrowia. Po­
trzeby są w ielkie, że i tak n ie  w szystkich 
po trzebujących koniecznie poratow ania 
zdrowia będzie m ożna w ysłać do Domów 
W ypoczynkow ych.

Dlatego to prosim y OKZZ Zarz. Gł. 
Zw. Zaw., b y  zechciały z nam i w akcji 
w ykorzystania racjonalnego wczasów 
współdziałać w  ten  sposób że:

1. W ysyłać zarówno do  naszych jak  i 
6woich ośrodków tylko osoby, wymaga- 
jące  odpoczynku i kuracji,

2. Powiadomić n as natychm iast o każ­
dym  w ypadku posiadania w olnych m iejsc 
w  sw ych domach, byśm y je  mogli przy­
dzielić potrzebującym .

SPRAWOZDANIA OKRĘGÓW
Mimo k ilkakrotnych upom nień niektó­

re  Zarządy O kręgów  nie nadsy ła ją  w n a ­
leżytych term inach spraw ozdań m iesię­
cznych. Zarządy te ponow nie wzywamy, 
aby najpóźniej 5-go każdego miesiąca 
dokonyw ały zam knięcia rachunków  za 
miesiąc ubiegły, a najpóźniej w  dniu 10 
w ysłały  spraw ozdanie do Zarządu Głów­
nego. Prezydia i Komisje K ontrolujące 
Okręgów  w zywam y do dopilnow ania 
przestrzegania pow yższych terminów. 
Równocześnie ze sprawozdaniem  w ysłać 
należy w kładki za okres sprawozdawczy.

Zaznaczamy, że opóźnienia ze strony 
Zarządów O kręgów  pociągają za sobą 
opóźnienie w ysłania przez Zarząd Głów­
ny  spraw ozdań dla K. C. Z. Z., co stw a­
rza u jem ną dla całego Związku opinię.

Od następnego num eru będziem y 
w „ iW ad  Graf." podaw ać dó wiadom o­
ści ogółu członków, k tóre Zarządy O krę­
gów n ie  nadesłały  w  należytym  term inie 
sprawozdań.

I posiedzenia plenarnego 
Zarządu Słownego

W  dniach 25—27 czerwca br. odbyło 
się w Krakowie czw arte ko lejne posie­
dzenie p lenarne Zarządu Głównego przy 
udziale w szystkich członków za w y ją t­
k iem  delegata Szczecina, który  na posie­
dzenie nie przyjechał.

W  pierwszym  dniu obrad omówiono 
spraw ozdania: sek re taria tu , kasow e i Ko­
misji K ontrolującej, która stw ierdziła . 
praw idłow ość prow adzenia ksiąg  i  zgo­
dny z księgam i stan  kasy. Podkreśliła 
przytym , że O kręgi z w iększą niż do­
tychczas punktualnością nadsyłać m uszą 
spraw ozdania i w kładki, aby nie utrud­
niać prac W ydziału W ykonaw czego i nie 
opóźniać rozliczeń i w ykazów dla Komi­
sji C entralnej Związków Zaw. Podkre­
ślono, że na najbliższym  posiedzeniu 
plenarnym  delegaci O kręgów  zalegają­
cych za 2 m iesiące bezwzględnie nie b ę ­
dą dopuszczeni do udziału w posiedze­
niu, a kasa Zarządu Głównego nie po­
k ry je  kosztów ich przyjazdu.

Od przybyłych delegatów  zebrano ma­
teria ł do układu zbiorowego i w yłonio­
no Komisję dla uzgodnienia propozycji, 
poczym  o g. 15.30 przerw ano obrady p le­
num. Komisja pracow ała w tym dniu do 
g. 21.30.

W drugim  dniu obrad postanowiono 
w ypow iedzenie układu zbiorowego p ra­
cy z dnja 25 stycznia br. Ustalono, że  do 
nowego układu zgłosimy p ro jek t płac 
sztyw nych z równoczesnym ustaleniem  
w ym aganej jednolitej norm y w ydajności 
pracy. Do prow adzenia konferencji 
z C entralnym  Zarządem Państw. Zakła­
dów Graficznych pow ołano Komisję 
Cennikow ą w składzie; W ydział W yko­
nawczy 3; O kręgi: Kraków, Łódź i "War­
szawa po 2; Bydgoszcz, Katowice, Poz­
nań  i W rocław  po 1 członku z tym, że 
v/ składzie Komisji znaleść się m uszą re­
prezentanci w szystkich grup zawodo­
wych. Komisji tej u d z ie lo n e j pełnom oc­
ni ctw do podpisania układu. In tencją 
Zarządu Głównego jest, aby now y układ 
zaw arty  został przed w ygaśnięciem  ukła­
du dotychczasowego.

W  dniu tym omówiono również regu­
lamin szkolenia uczniów, ustalając tekst 
do przedłożenia C. Z. P. Z. G. celem 
uzgodnienia i w prow adzenia w życie 
równocześnie z nowym układem zbioro­
wym pracy.

W  trzecim dniu obrad omówiono i,z a ­
łatw iono wnioski W ydziału W ykonaw ­
czego:

1. W szystkim  członkom Związku, k tó­
rzy w dniu zaprzestania działalności o r­
ganizacji w  latach  1S3J,—1944 m e zale­
gali w ięcej niż 4 wkładki, zalicza się 
w kładki w płacone od dnia 1 stycznia 
1927 r. Dotyczy to również członków b. 
Oddziałów Związku na terenach ziem 
wschodnich, pozostających obecnie poza 
granicam i Polski, członków b. Związku 
Litografów oraz innych organizacji za­
wodowych drukarskich  za w yjątkiem  
członków b. organizacji niemieckich. 
Z uchw ały tej n ie  ko rzysta ją  członko­
wie, którzy zostali w ykreśleni w  la tach  
1939— 1944

2. Poleca się Zarządom O kręgów  
przygotow anie do następnego posiedze­
n ia  plenarnego w niosków w  spraw ie 
jednolitych zapomóg dla członków,

3. Postanaw ia się utw orzenie Zarządu 
O kręgu dla w ojew ództw a gdańskiego 
z  tym czasow ą siedzibą w Gdyni.

4. Okręgowi Bydgoszcz udziela się
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subw encji w kw ocie 50.000 zt na czę­
ściowe pokrycie kosztów  dokonanego 
rem ontu  domu związkowego.

5. U stala się, że w siedzibach O krę­
gów  Związku budow ać będzie Związek 
domy zw iązkow e w kolejności, k tó rą  
ustalać będzie każdorazow o plenarne po­
siedzenie. Budowa każdego domu finan­
sow ana będzie funduszami C entrali 
i w szystkich O kręgów  na zasadzie wza­
jem nej pomocy. Pierwszy dom postano­
w iono budować (lub odbudować) w W ar­
szawie.

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

Zebranie miesięczne. Dnia 15.6,46 r. 
odbyło się miesięczne zebranie człon­
ków przy udziale 76 osób, na którym  
omówiono ujem ne strony układu z b o ­
rowego. regulam in wyborów do Zarzą­
du O kręgow ego i Oddziałów oraz re­
gulam in szkolenia uczniów. W niosek 
kok G łowackiego, dotyczący podniesie­
n ia  w artości punktu  ze ICO do 150 zło­
tych uchw alono jednogłośnie. M ateria ł 
zdobyty drogą dyskusji, zalecono kol. 
W ajzerow i złożyć na plenarnym  posie­
dzeniu Zarządu Głównego w dn. 24 i 25 
czerwca br. Referendum omówił kol. 
Głowacki, w yjaśn iając znaczenie po­
szczególnych pytań  j w ezw ał w szyst­
kich obecnych do w ypełnienia obyw atel­
skiego aktu głosow ania w  dniu 30 czer­
wca br.

Spraw y Komisji Kult. O św iatow ej 
p rzedstaw ił kol. W ajzer, apelując do 
członków o w ydatniejsze popieranie im ­
prez tej Sekcji.

Zgodnie z uchw ałą Zarządu zakupiono 
przeszło 100 tomów książek o treści be­
letrystycznej do biblioteki związkowej, 
oraz stół ping-pongowy do Świetlicy. Do­
konano w yboru bibliotekarza, którym  
został kol. Zieliński Tadeusz, oraz do 
prac w Komisji Kult. ‘O iw . zaproszono 
kol. Jaciejów ną Olgę. N a wniosek kol. 
W olnickiego uchw alono pow ierzyć peł­
n ien ie  dyżurów w lokalu Związku człon­
kom powyższej Sekcji, na każdego 
przypada jeden  dzień w tygodniu. Do 
Sądu Koleżeńskiego dokooptow ano kol. 
A dam czyka A. i  Paw ełkiew icza J . Za­
rząd O kręgow y subskrybow ał pożyczkę 
odbudow y k ra ju  w w ysokości 2.000 zł, 
a  członkow ie Związku około 100.000 zł.

Z akcji wczasów pracow niczych do­
tychczas skorzystało 9 członków. Dalsze 
zgłoszenia w pływ ają. W szyscy wczaso- 
w nicy kierow ani są do Szklarskiej Po­
ręby, znajdu jąc tam  pierw szorzędne w a­
runki zdrow otne w m iejscow ości klim a­
tycznej (729 m nad p , m.j.

Na zakończenie zebrania poruszono 
spraw ę bliskiego upaństw ow ienia zakła­
dów graficznych i w związku z tym ob­
sadzenie kierow niczych stanow isk przez 
członków Związku. Z ebrani w ypow ie­
dzieli się  przeciwko metodom CZPZG., 
aby kandydaci z C zęstochow y mieli być 
w ysyłani do innych miejscowości. Po 
w yczerpaniu porządku dziennego .prze­
w odniczący kol. W ajzer zam knął zebra­
nie hasłem  .C ześć Sztuce".

ODDZIAŁ RADOM. Na m iejsce kol. 
W ągrockiego który  zrezygnow ał ze 
stanow iska przew odniczącego Zarządu 
Związku, w kw ietniu br. w ybrany zo-

6. Udzieloną przez Komisję C entralną 
Zw. Zaw. subw encję na akcję  św ietlico­
w ą w kw ocie 50.000 zł rozdzielono n a ­
stępu jąco : W rocław  30.000 zł, K atow ice 
10.000 zł, Częstochow a i Lublin po 5.000 
zł. z przeznaczeniem  na  akcję św ietlico­
w ą i biblioteki.

7. Przyznano jednorazow e zapomogi 
wdowom po członkach Zarządu Główne­
go, zm arłych po r. 1939, a to: po kol. 
Burkocie A. i Szyndlerze M, po 20.000 
zł., po kol. Podczaskim W. 15.000 zł.

stal kol, W onko Emil. Dzięki sprężystej 
działalności Zarządu w osobach kol. 
W onko. Billipa, Jakóbczyka, Stocka i 
Siekierskiego w szyscy członkowie Zwią­
zku wzięli udział w Święcie Pracy dn ia  
1 m aja. Na sku tek  O kólnika Zarządu 
O kręgow ego pracow nicy otrzym ali p re ­
mie w wys. 500.— zł w ykw alifikow ani 
i  250.— zł pomoc.

Przedstaw iciele Zarządu uczestniczyli 
w plenarnym  posiedzeniu Pow. Rady 
Zw. Zaw., na którym  dokonano w yboru 
Prezydium Rady. Uzyskano dla człon­
ków 3 m iejsca w każdym  turnusie wcza­
sów  pracow niczych, urządzanych przez 
Państw ow y Fundusz W czasów. Również 
k a rty  zaopatrzenia I kat, w strzym ane 
dla pracow ników  druk. państw . Nr 2 i 
d rukam i PPR-u, po- in terw encji Zarządu 
Głównego i Zarządu O kręgow ego u w ła­
ściw ych w ładz —  zostały n a  czerw iec 
przyw rócone. N a prem iow ą pożyczkę 
odbudow y kraju  w szyscy członkowie 
Związku subskrybow ali w  stosunku: 
w ykw alifikow ani 1.000.— zł, po- noc l ro­
botnicy 500.— zł. N a dzień 1.6. 1946 r. 
O ddział liczy 139 członków. W  każdą 
sobotę Zarząd prow adzi odpraw y z de­
legatam i zakładów  pracy, co dodatnio 
w pływ a na przysposobienie kad r dz iała­
czy związkowych.

Komisja Kult. O św iatow a przez okres 
le tn i zaniechała prow adzenia odczytów 
przy  pom ocy prelegentów  TUR-u ze 
względu na m ałą frekw encję członków, 
natom iast zakupiono dla św ietlicy stół 
ping-pongowy, k tó ry  cieszy się dużym 
powodzeniem. N a dzień 23—24 czerw ca 
zorganizow ana została w ycieczka człon­
ków  do W arszaw y, w  k tó re j wzięło u- 
dział 36 osób.

GDDZIAŁ KIELCE. Od m arca br. Od­
dział Kielce posiada w łasny lokal w  p ię ­
knym  gm achu K ultury Robotniczej przy 
ul. 3-go M aja 6. Zarząd w osobach kol.: 
Pilawka, Kozikowski i Szmata, czynią 
w iele w ysiłku, by ożywić ruch organi­
zacyjny na terenie Kielc, lecz dziwna a- 
patia  i n iechęć członków nie pozw ala 
spośród 50 osób stw orzyć Komisji Kult.- 
O św iatow ej, k tóra w zbudziłaby zain te­
resow anie sprawam i związkowymi. N ie­
dostateczne uposażenie, b rak  kart żyw­
nościow ych I kat., pom ijanie pracow ni­
ków przem ysłu poligraficznego przy 
nadzw yczajnych przydziałach ujem nie 
wpływ a na całokształt działalności or­
ganizacyjnej. W dodatku is tn iejąca d ru ­
karn ia  diecezjalna w Kielcach, obsługi­
w ana przez personel zakonny, a p rzy j­
m ująca zamówienia z miasta, przyczynia 
się do odpływ u Tobót z pryw atnych  firm, 
się do odpływ u robót na czym cierpła 
koledzy nasi, gdyż zdarza się nieraz, że

w sku tek  braku pracy, trzeba dzień lub 
dw a w tygodniu  przym usow o św ięto­
wać. Mamy jednak nadzieję, że w  n a j­
bliższej przyszłości i spraw y K ielc zo­
staną  uregulow ane po zapow iedzianej 
w spółpracy CZPZG z naszym  Zarządem 
Głównym i uw zględnieniu postu latów  
Zw iązku przez czynniki decydujące.

ODDZIAŁ. SANDOMIERZ. Dnia 25-go 
m aja odbyło się w lokalu „Grafiki" ze­
branie organizacyjne pracow ników  prze­
m ysłu poligraficznego z Sandom ierza z 
udziałem 12 osób, na k tórym  kol. Bona 
przedstaw ił zebranym  konieczność utw o­
rzenia Związku, odczytał pism o Zarządu 
O kręgow ego z Częstochowy, zapoznał o- 
becnyćh ze Statutem  i Regulaminem 
Związku oraz omówił bolączki d rukar­
skie z terenu  Sandomierza. W ybrano 
tym czasow y Zarząd w składzie: kol. Bo­
na Ludwik i Klimont Cze sin w. A kces 
przystąp ien ia  do Związku zgłosiło dzie­
więć osób.

N a zebraniu ogólnym  dnia 5 czerwca 
1946 r. ukonstytuow ał się Zarząd O d­
działu następująco: kol. Nowacki S tani­
sław przew odniczący, kol. Bona Lucjan 
sekretarz, kol. Kilmont Czeslaw skarb­
nik. N atychm iast po otrzym aniu w ska­
zów ek zgłoszono działalność Oddziału 
w  Inspektoracie P racy wraz z zalegali­
zowanym  Statutem . Członkowie grupują 
się w trzech zakładach pracy. U porząd­
kow ano częściowo w arunki p racy i pła­
cy w  myśl istn iejącego układu zbioro­
wego, k tóry  posiada moc pow szechnie 
obow iązująca. Dużo kłopotu w  całkow i­
tym  uregulow aniu spraw  na  naszym  te ­
ren ie  spraw ia drukarnia zakonna, zatru ­
dniająca w yłącznie csoby zakonne, a 
w ykonujące zamówienia dla firm p ry ­
w atnych  z m iasta.

ODDZIAŁ SKARŻYSKO-KAMIENNA. 
T rudną rolę ma do w ypełnlęnia Związek 
w m ałej m iejscowości, gdzie is tn ie ją  2 
zak łady  drukarskie, w  dodatku właści­
ciele ich są antagonistam i. Jak  z kam ie­
nia, krok po kroku, trzeba było  w yw al­
czać dla pracow ników  w arunki, k tóre  
gw arantuje układ zbiorowy. Dzięki en e r­
gii kolegów  Zarzyckiego i Mężnie kiego 
przy  in terw encji Zarządu O kręgow ego p. 
S tachurska w ypłaciła pracow nikom  n a ­
leżność za św ięto w  dniu p racy  w dniu 
1-go M aja, , daje pracow nikom  pół litry  
m leka i odszkodow anie za stołów kę. M a­
m y jednak nadzieję, że ’wkrótce w  ca­
łej rozciągłości układ zbiorowy będzie 
przez w łaścicieli zakładów  respektow a- 
ny, gdyż ostatn io  zdradzają tendencje do 
w spółpracy z organizacją.

ODDZIAŁ OSTROWIEC SW . Mimo 
b raku  własnego lokalu  praca organiza­
cyjna rozw ija się pom yślnie. Zarząd w 
osobach ko l.- Sojczyóski, Zygadło i M ar­
cinkiewicz robią co tylko mogą, by 
stw orzyć lepsze w arunki d la działalno­
ści Związkowej, lecz głów ną przeszkodą 
je s t brak lokalu, gdzie możnaby sw o­
bodnie dokonać w ym iany m yśli, gdzie 
zrodzić m ogłyby się pom ysły i  p ro jek ty  
k tó re  przyczyniłyby się do ożyw ienia ru ­
chu zawodowego. O statnio liczba człon­
ków  Związku zw iększyła się o 8 osób, 
zatrudnionych w O strow ieckich Zakła­
dach, a niew łaściw ie tkw iących w Zw ią­
zku M etalowców, co sprzeczne jest z O- 
kólnikiem  CKZZ w yraźnie określającym  
gałęzie przem ysłu poligraficznego. Każ­
dy zatrudniony w drukarni, łn tro łigator- 
n i czy -przetw órn i papieru, obow iązany 
je s t być członkiem Związku Zawodowe­
go Pracow ników  Przem ysłu Poligraficz­
nego.

Z okręgów Związku:
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0  KRĘG W ROCŁAW

Pierwsza rocznica. Państw. Z akłady 
Graficzne N r. 2 w e W rocław iu obcho­
dziły  dnia 30. ,VI. br. pierw szą roczni­
cę sw ej p racy  n ad  uruchom ieniem  dru­
karni, litografii, offsetu i  introligatorni. 
O dgrzebyw ano z gruzów  m aszyny i w y­
bierano czcionki oraz potrzebny m ate­
riał. W  krótkim  stosunkow o czasie od­
żyły Zakłady, k tó re  dzisiaj p racu ją  juz 
całą parą. To skłoniło D yrekcję Z akła­
dów, Radę Zakładow ą oraz sam ych p ra ­
cow ników  do upam iętnienia tych  w y­
siłków . Uroczystość odbyła s ię  w pięk­
nie udekorow anej sali zakładow ej w  po­
łączeniu z w ystaw ą dotychczas arty sty ­
cznie w ykonanych druków. W śród za­
proszonych gości znajdow ali się  z Cen­
tralnego Zarządu Państw  Zakładów  G ra­
ficznych dyr. oh. K ubala Józef, zast. 
dyr. CZPZG. oddział dolnośląski ob. Su- 
prunow icz, de lega t Zarządu Głównego 
Związku Zawód. Prac. Przem ysłu Poli­
graficznego kol. Szczucki, delegaci 
Związku Zaw. Prac. Przemysł. Pilogr. 
okręg W rocław  kol. N aom r akow ski
1 Tryba, dyrek to rzy  drukarń  w rocław ­
skich, przedstaw iciele Rad Zakładow ych 
oraz pionierzy drukarstw a n a  Dolnym 
Śląsku.

Po pow itaniu  Gości dyr. Zakładu ob. 
Szczeciński oświadczył, że rok tem u 
w ydrukow ano pierwsze polskie d ruk i 
w połokim W rocław iu i w szelkie tru ­
dności zostały pokonane. N a 130 p ra­
cowników pracu je  jeszcze tylko k ilku ­
nastu  fachow ców  Niemców oraz n ie ­
wielu robotników, porządkujących to, 
cp zniszczyli. Po tym rola ich będzie 
skończona. D rukarnia nastaw iona je s t 
na d ruk  nie tylko form ularzy czy p la­
katów , a le zapełnia luki w dziate w y­
dawniczym, drukując książki szkolne 
i lite ra tu rę  naukow ą, celem przyjścia 
z pom ocą nauce i kulturze polskiej. Po­
dziękow ał C entralnem u Zarządowi PZG. 
za pomoc w przydziale potrzebnych m a­
szyn, czy też przy odbudowie Z akła­
dów przez udzielenie 2 milionowego 
kredy tu  inw estycyjnego na odbudowę 
domu, w  którym  znajdow ać się będzie 
świetlica, 6tołówka, punk t san itarny  oraz 
m ieszkania dla pracow ników . Gdy zni­
kną  zupełnie ślady  w ojny  na naszym  te­
renie, pracow ać będziem y w ów czas już 
norm alnie dla dobra społeczeństw a, dla 
dobra woinej, dem okratycznej Poslki.

N astępnie dyr. Szczeciński p rzedsta­
w ił ogrom zniszczenia budynku. Trzeba 
było w iele p racy  i  ofiarności pierw ­
szych pracow ników  dla usunięcia g ru­
zów i przeprow adzenia rem ontu. W  se r­
decznych słow ach zwrócił się  dó 6w ych 
pionierów , k tórzy  od pierw szej chwili, 
z nadzw yczajnym  pośw ięceniem  nieraz 
o głodzie pracow ali około uruchom ienia 
sw ego w arsztatu  pracy. W ym ienił ob.: 
M atacza, Miszczukową, Rytkę, M azurka, 
H endera, Pietrzyka, Górskiego, O niska, 
W itkow skiego i M ajchrzaka. W ym ienie­
ni w raz z podziękow aniem  i pisemnym, 
odznaczeniem otrzym ali pieniężne p re ­
mie. Ob. H ender dziękując w  im ieniu 
odznaczonych, przyrzekł dalszą, jeszcze 
bardziej owocną pracę. N astępnie im ie­
niem Rady Zakład, i pracow ników  pod­
kreślił nadzw yczaj o tiarną i energiczną 
pracę dyr. Szczecińskiego, k tó ry  sw ym  
przykładem  zachęcił innych  do p racy  
w uruchom ieniu i zabezpieczeniu m ająt­
ku drukarni. Dzięki jego wysiłkom  dziś 
drukarnia intensyw nie pracuje, przyczy­
niając się  do odbudow y Państw a Pol­

skiego i szerząc słowo polskie n a  Zie­
m iach O dzyskanych. Podkreślił również 
w spółpracę dyrek to ra  technicznego ob.< 
Przyślewicza.

W  dalszym  ciągu zabrał głos dyrek­
to r  CZPZG. na  okręg  Dolnośląski oh. 
Józef Kubała, k tó ry  w  gorących  sło­
w ach  podziękow ał w szystkim  pionierom  
i oznajm ił, że  dyr. Szczeciński został 
przedstaw iony do odznaczenia Krzyżem 
Zasługi. Przem awiał także sek retarz  
G łównego Zarządu Związku Prac. Przera. 
Poligr. kol. Szczucki, k tó ry  zobrazował 
pracę  drukarza w  okresie  okupacji oraz 
drukarzy p racu jących  konspiracyjnie. 
W śród  w ielu mówców przem awiali: dyr. 
Suprunowicz, pułk. N owicki, por. Un­
ger, dyr. G arncarek oraz sekr. oddzia­
łu  w rocław skiego Związku Prac. Przem. 
Poligr. ob. Tryba. Por. Unger w  swym  
przem ówieniu zainicjow ał stw orzenie 
funduszu na dokształcenie młodego na­
rybku w  zawodzie poligraf., deklarując 
na  ręce dyr. Szczecińskiego 1000 zł, 
a w  ślad  za nim  w płynęło od dyr. Przy­
ślewicza 1000 zł, dyr. Ziółkowskiego 
1000, D rukarni Państw . Nr. 1 1000, D ru­
k arn i Nr. 3 1000, drukarni W ydaw n.
„W iedza" 1000 i  D rukarni Związku Re­
w izyjnego 2000 zł. W  czasie uroczysto­
ści złożono na ręce dyr. K abały rezolu­
cję, zapew niającą o dalszej wytężonej 
p racy  dla dobra Państw a i  d rukarstw a 
polskiego. Część artystyczną uroczysto­
ści w ypełniły  w ystępy w spółpracow ni­
ka  drukarni kol. Laudy, darzonego okla­
skam i obecnych. Cel urządzenia uroczy­
stości został osiągnięty. D rukarze w ro­
cław scy pójdą śladami sw ych tow arzy­
szy z Państw, Zakł. Graf. Nr. "2.

OKRĘG SZCZECIN

W  niedzielę dnia 7 kw ietnia b. r. od­
było  się W alne Z ebranie naszego Związ­
ku  z udziałem  93 członków (na terenie 
Szczecina znajduje się 5 drukarń, z tych 
4 pod zarz. C. Z. P. Z. G. oraz 1 m iej­
ska, w terenie wojew. jes t 15 drukarń; 
ogólna liczba członków  w okręgu w y­
nosi ok. 300) na zebraniu tym, na k tó ­
rym  mimo zawiadom ienia n ie  było ża­
dnego przedstaw iciela Zarz. Gł. (zaprosze­
nie Zarz. Gł. otrzym ał po zgromadzeniu), 
a którego ogól drukarzy szczecińskich 
ze w zgłędu na  szereg zagadnień oczeki­
wał. Po spraw ozdaniu z działalności za 
Tok ubiegły  odbyły s ię  w ybory nowego 
Zarządu, do k tórego  w eszli: kol. M osię­
żny W. — przewodniczący. W oskoboj- 
nikow  Z. — zast. przew ód.,' M okracki 
P. — sekretarz, Zandecki M. — skarb ­
nik, jako członkowie Zarządu weszli: 
Kaczmarski, Piechocki, Bocheński, Ma- 
te la  i W ereszczak Kaz. Do Kom. K u lt- 
O św iatow ej zostali w ybrani kol: Nie- 
w iada, Kwinlkiewicz, Jakubow ski K., 
Domachowski R., Sobieraj, Dorna K. i W e­
reszczak W łodz. K om isję rew . stanow ią: 
Tomaszewski R., O leśnicki, Chwiałkow- 
6ki S„ M achnik i W olicki. Sąd koleżeń­
ski tworzą: kol.: Fusnik, O chm ański
Frąckow iak, Dziaczko i Lewandowski. 
Zarząd Związku został w ybrany przez 
aklam ację. W  okresie dw um iesięcznej 
kadencji szereg członków1 Zarządu ustą­
piło  i obecnie sk ład  Zarządu Związku 
w ygląda następująco: M osiężny W . — 
przewód., W oskobojnikow  Z. — zast. 
przew odn., Chwialkow ski S. — sek re ­
tarz, Bocheński — zast. sekr., M okrac­
ki Piotr — skarbnik, Piechocki, M atela 
i W ereszczak jako członkow ie Zarz. Za­
znaczyć należy że w  skład powyższego 
Zarządu wchodzi 3 kierow ników  D ru­

karń  Państw. N ow y Zarząd uchw alił 
podw yższenie sto łów ki z  5Q0 zł na  750 
zł, zw rot za op łaty  szkolne w  w ysoko­
śc i 300 zł, oraz ma przyrzeczone od 
w ładz otrzym anie dom u dla Zw iązku.’ 
O d w yborów  n ie  zostało zw ołane ani 
jedno zebranie delegatów  drukarń  
szczecińskich, ani delegatów  z oddzia­
łów.

N ajw iększą bolączką drukarzy szcze­
cińskich je s t spraw a dodatku zachod­
niego, ceny bowiem za a rty k u ły  żyw ­
nościow e w  Szczecinie są  o 30—50”/o 
wyższe jak  w  Polsce C entralnej, n ie­
k tó re  d rukarn ie  w m arcu b. r. dodatek 
ten w ypłaciły, jednak na  in terw encję 
C Z. P. Z. G. dodatek został cofnięty, 
co d la drukarzy Pomorza Zachodniego 
jes t bardzo krzyw dzące, zaznaczyć n a ­
leży  że szereg drukarń  w  terenie, bę­
dących pod zarz. państw1, ze względu 
na trudności kom unikacyjne n ie  hono­
ru je  w pełni staw ek i św iadczeń w yni­
kających  ze zbiorowej umowy, w szyst­
k ie  te rzeczy załatw ia stopniow o Zarząd 
Związku.

Komisja K ult.-Oświatowa urządziła 
w ycieczkę do pięknej m iejscowości pod 
Szczecinem do Głębokiego, gdzie człon­
kow ie przyjem nie spędzili niedzielę, 
obecnie projektow ana jes t w ycieczka 
do Św inoujścia statkiem . Komisja k u lt-  
ośw iatow a organizuje klub sportow y ze 
wszystkim i sekcjam i. Komisja k u lt-  
ośw iatow a apoluje gorąco do w szyst­
k ich okręgów  o przesyłanie książek 
polskich tak  naukow ych jak  i beletry­
stycznych, pragnąc w  m ieście na jbar­
dziej w ysuniętym  na zachód propago­
w ać w śród członków 6łowo polskie 
przez założenie biblioteki. A dres do 
p rzy sy łan ia ' książek brzmi: Kol. Jak u ­
bow ski Kazim. Szczecin, ul. Podgórna 
63 (Druk. Państw. Nr. 2).

OKRĘG OLSZTYN

Reorganizację CZPZG ogół drukarzy 
Olsztyna pow itał z ulgą. Bo chyba kto 
jak  kto, ale nasi drukarze, k tórym  na  
6ercu leży dobro drukarstw a w naszym  
terenie, najbardziej odczuli nieudolność 
„Łodzi". W iele też spodziewam y się po 
now ym  CZPZG, bo w iele jes t jeszcze do 
zrobienia jak  w  terenie, tak  w  olsztyń­
skiej D rukarni Państwow ej, b y  postaw ić 
ją na nozidmie, należny sto licy  w ojew ódz­
twa dla sprostania ogromowi pracy, k tó ­
ra tu taj na nas czeka. Sporo już w  os­
tatnim  czasie zrobiono dla pow iększe­
nia drukarni, a le  stało  się to w yłącznie 
dzięki kol. Jakubow skiem u, k tó ry  obec­
nie opuścił już O lsztyn, by zająć inne 
stanow isko w CZPZG w Łodzi. M ając w 
jego osobie naszego związkowego przed­
staw iciela w  C entrali, pewni jesteśm y, 
że nasz okręg przestan ie  być „kopciusz­
kiem ”. O rganizacja w arunków  pracy  w  
Druk. Państwow ej również czeka na na­
praw ę, Są to jednak spraw y do poko­
nania i w ierzym y głęboko, że p rzy  po­
mocy władz zw iązkowych wiele da się  
zrobić.

P raca drukarska w  naszym  mieście 
wre; co w idać na  zew nątrz choćby z afi­
szów, którym i pozakle jane są  m ury do­
mów całych i ruin, parkany  i in. Dru­
karn ie  prześcigają się  naw zajem  roz­
miaram i i rodzajam i czcionek. N iestety, 
strona  estetyczna ty ch  afiszów pozo­
staw ia nieco do życzenia; rozm iar czcio­
nek  bez odpow iedniego ich ustaw ienia 
n ie  da je  pożądanego efektu. Muszą 
i koledzy składacze stw orzyć m iędzy 
sobą ryw alizację w składaniu  afiszów.



8 WIADOMOŚCI GRAFICZNE

To sam o można powiedzieć i o innych 
robotach naszych drukarń. C sas już 
zw rócić uw agę i na te rzeczy, bo mija 
już czas, kiedy tłum aczyliśm y się b ra ­
kiem  czcionek, m ateriału  itp.

D rukarnie nasze choć powoli, a le s ta ­
le pow iększają sw oje  rozmiary, tym s a ­
mym pow iększa się w nich  personel 
1 ilość członków Związku. Gdy W paź­
dzierniku ub. r. m ieliśm y w Związku 
30 członków, obecni" mamy ich już 117- 
D rukarnia Urzędu Inf, i Prop, w swoim 
rozwoju kroczy, niestety, w tyle. Dzie­
je  się  to w głów nej m ierze dzięki tomu, 
że musi ona łożyć spore sum y pieniędzy 
na dokładanie do w ydaw ania m iejsco­
wego dziennika „W iadom ości M azur­
sk ie”, w ydawcą którego je s t Urząd In­
form acji i Propagandy. Bezwątpienia 
rozwój drukarń trw ać będzie dalej, bo 
przecież jest to naszym celem i zada­
niem naczelnym

Mamy jednak tut a i kłopot. Jost nim 
b rak mieszkań w O lsztynie. Z tej przy­
czyny straciliśm y wielu r.dólnych fa­
chowców i może dobrych związkow­
ców, tak potrzebnych naszej organiza­
cji zaw odow ej, bo jadąc ze W schodu 
n ie  mogą zatrzym ać się w naszym  m ie­
ście, w ędrują w ięc dalej na Zachód.

Dokucza O lsztynowi drożyzna. W szeł- 
produkty droższe są  tutaj niż w  _War- 
szawie. bo w łaśnie sprow adza się  je  
z W arszawy, Dotyczy to w  głównej 
mierze jarzyn. Np. młode ziem niaki ko ­
sz tu ją  u nas 30 zł kg., a w W arszaw ie 
10 zł. To samo z resztą jarzyn  i owo­
ców. Dodatek drożyźniany dla nas m iał­
by w ielkie uspraw iedliw ienie. Ale m o­
że w tej spraw ie coś w skóra i nasz p ra ­
cow ity Zarzad Główny... A może?...

M. Z.

O KRĘ G  KRAK O W
Sekcja M aszynistów  D rukarskich w  K ra­

kowie urządziła w  dniu 23 czerw ca b. r. 
w ycieczkę do najw iększej w Polsce fa­
bryk} pap ietu  w Myszkowie.

Serdecznie w itani p rzez . kierow nictw o' 
i przedstaw icieli pracow ników  fabryki 
zwiedziliśmy urządzenia, oprow adzam  
przez obyw. inżynierów , k tó rzy  nie ty l­
ko dołożyli wszelkich s tarań  aby nam 
w sposób fachowy a przystępny poka­
zać sam ą produkcję  papieru, ale zara­
zem udzielili pam  w yczerpujących w ia­
domości i porad w usuw aniu trudności, 
z jakimi w dalszym toku p racy  z papierem  
spo tyka ją  się  maszyniści drukarscy. Po 
zwiedzaniu fabryki zostaliśm y zaprosze­
ni na przyjęcie, jakie  odbyło się z oka­
zji naszego przyjazdu w kasynie fabry­
ki. Na przy jęcie  złożyło się 6?.ereg prze­
mówień i toastów  turzym anych w se r­
decznym fonie przeplatanych popisami 
w okalnym i i recytacjam i. Serdecznie że­
gnana w ycieczka nasza udała się n as tę ­
pnie do Częstochowy, gdzie zwiedzili­
śmy klasztor na Ja sn e j Górze.

Chcielibyśm y tą  drogą złożyć najser­
deczniejsze podziękow anie o>b. dyrek to­
rowi Fabryki Papieru w M yszkowie 
i  ob. Inżynierom, za przyjęcie gorące 
z jakim  się spotkaliśm y, zapew niając 
rów nocześnie, że w ycieczka ta pozosta­
n ie  nam  długo w  pamięci.

Równocześnie składam y tą drogą se r­
deczne podziękow anie obyw. dyr. S te­
fanow i Polewce i obyw. Dyr. W iniar­
skiem u, za życzliwe ustosunkow anie się 
do te j wycieczki i um ożliw ienie odby­
cia je j przez dostarczenie nam  środków  
Lokomocji

Sekcja M aszynistów  D rukarskich 
w Krakowie

K O N K U R S
NA PAMIĘTNIK ROBOTNIKA 

7. OKRESU OKUPACJI
K om isja C entralna Związków  Zawo­

dow ych w Polsce, uchw alą Prezydium  
z dn. 20, VI. 46 i. ogłasza konkurs na  
pam iętnik robotnika z okresu okupacji.

Pam iętnik ma m ieć charak ter sw obo­
dnego i szczerego w ypow iedzenia się  
na tem aty  przeżytych zdarzeń pod oku­
pac ją  niem iecką.

Za najlepsze prace ustanaw ia się na­
grody:

1-sza — 20.000 złotych
dwie 2-gie — po 15.000 „

„ 3-cie — „ 10.000
„ 4-te — ,. 5.000 „

Ponadto w yróżnione prace  będą ogło­
szone drukiem.

Prace, oznaczone -.mieniem i nazw i­
skiem  lub pseudonimem, w zględnie po ­
czątkowym i literam i imienia i nazwiska, 
należy przesyłać do I. XII. 46 r. na 
adres: W ydział Prasow y K, C, Z. Z. W ar­
szaw a, Al. Przyjaciół 9.

W  skład ju ry  wchodzą: Kazimierz Ru­
sinek, generalny sekretarz  K. C. Z. Z., 
W łodzim ierz Sokorski, sek retarz  K. C. Z. 
Z., dr. Zygm unt Gross, prof. U. J., Zy­
gmunt M ysłakow ski oraz Stefania Cie- 
ślikcw ąka, kierow nik W ydziału K ultu­
ralno-O światow ego.

A K T U A L I A
Przemysł papierniczy w Polsce. 

W edług danych Centr. Zarządu 
Przemysłu Papierniczego w Polsce 
posiadam y w chwili obecnej 119 
zakładów papierniczych w ytw ór­
czych i 83 przetwórcze. Na Dol­
nym Śląsku v/ pełnym  ruchu jest 
10 fabryk papierniczych, 6 zaś 
przygotow anych jest do. urucho­
mienia.

W  roku ubiegłym przem ysł pa­
pierniczy w Polsce w yproduko­
wał: celulozu 12.375 ton, papieru 
drukowego i gazetowego 12.036 
ton, piśmiennego 4.007 tan, pako­
wego i innego 15.735 ton, czyli o- 
gółem 31.846 ton papieru, w ypro­
dukowanego w Polsce Centralnej 
poza 2.087 tonami, w yprodukow a­
nymi na Ziemiach Zachodnich. 
Prócz tego przem ysł papierniczy 
dostarczył 3.797 ton tek tury  — z 
tego 275 ton z Ziem Zachodnich 
i ponad 7 milion, zeszytów i bru­
lionów.

Bardzo charakterystyczny jest 
wzrost produkcji papierniczej w 
Polsce. Produkcja najw ażniej­
szych gatunków  papieru wzrosła 
ze 157 ton w pierwszym kw artale 
ub. r. do 20.000 ton w kw artale 
czwartym.

677 zakładów graficznych w Pol­
sce. W  roku 1938 Polska posia­
dała ogółem 4.635 drukarń, z cze­
go na zakłady większe przypadało 
174, na średnie 421, a na małe 
4.040. Obecnie w  całym państw ie

znajduje się.677 zakładów  graficz­
nych. Z liczby tej 338 podlega 
bezpośrednio Centralnem u Zarzą­
dowi Państw ow ych Zakładów Gra­
ficznych, 145 znajduje się pod za­
rządem m inisterstw , organizacyj 
społecznych i spółdzielni w ydaw ­
niczych, a 194 stanow i w łasność 
pryw atną. Uwzględniając prze­
prowadzoną przez okupanta ko­
m asację drukarń m ałych i łącze­
nie ich w większe jednostki, s ta ­
tystyka w ykazuje, że nasz stan  
posiadania w tej dziedzinie w y­
nosi zaledwie 40°/<f stanu przed­
wojennego.

W  chwili obecnej posiadam y 
14.297 pracow ników  graficznych. 
Przed wojną posiadaliśm y ogółem 
17.000 drukarzy. Lata okupacji po­
zbawiły nas zatem około 4.000 
w ykw alifikowanych pracow ni­
ków.

Z najw ażniejszych m aszyn gra­
ficznych posiadam y obecnie w  
Polsce: 1.006 m aszyn drukarskich 
płaskich, 380 m aszyn do składa­
nia, 72 litograficznych, 89 litogra­
ficznych offsetowych.

Obecnie Centralny Zarząd Pań­
stw owych Zakładów Graficznych 
tworzy na wybrzeżu wielki zakład 
graficzny pod nazwą: „Dom Pra­
sy", k tóry  mieścić się będzie w 4- 
piętrow ym  budynku i zostanie za­
opatrzony w najnowsze m aszyny 
do m asowej produkcji druków. 
V/ W arszawie pow stanie now o­
czesna drukarnia oraz drukarnia 
ilustracyjna.

A d r e s y  O k r ę g ó w  Z w i ą z k u  
(częściowo zmiecione)

B iałystok — W aszkiew icz Feliks, Lipo- 
W a 16.

Bydgoszcz — Zw. Zaw. Prac. Przem. Pol. 
Dolina 3.

Częstochow a — Zw. Zaw. Prac. Przem.
'  Pol igr., N aiśw . M arii Panny 43.

K atow ice — Urbański Jan, Kościuszki 15.
Kraków — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

Rynek Główny 34, II. p., of. pr.
Lublin — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

K rakow skie Przedm ieście 29/9.
Łódź — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

Strzelecka 2 (OKZZ).
O lsztyn — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

św. B arbary 1.
Poznań — 7,w. Zaw, Prac. Przem. Poligr., 

L im anowskiego 24.
Szczecin — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

Tomaszewski Roman, M azurska 21.
W arszaw a — Zw. Zaw., Prac. Przem. Po­

ligr., Targow a 15.
W rocław  — Zw. Zaw. Prac. Przem. Po­

ligraf., W ierzbow a 5.
Zarząd Główny Związku, Kraków, Rynek 

G łów ny 34, telefon r. 564-31. , '■

Redaguje Komitet. W ydawca! Związek Zawo. 
dowy Pracowników Przemyśla Poligraficznego 
Kraków. Rynek G) 34. — D rukarnia L pod Zarzą­
dem Państw ., Kraków. W ielopole t ,  M—-09149


